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Dyplomacja w Belwederze Budowa kolei Warszawa - Radom 

« 

wczorajsze uroczystości w dwu miastach krańcowych 

Przedstawiciele państw obcych akredytowani przy rządzie polskim z ca­
łym personelem poselstw składali wcz oraj życzenia Marszałkowi Piłsudskie­
mu. Na zdjęciu nuncjusz papieski Mgr. Marmaggi wita się z posłem sowiec­
kim Antonów Owslejenko i członkami poselstwa Z. S. R. R. radcą Podolskim 

i attachem wojsk. kom. Lepinem. 

Jednym z momentów najbardziej 
doniosłych wczorajszego dn>a, mo 
mentem brzemiennym w znaczenie 
realne i który na szereg lat pozo­
stanie związany z data 19 marca 

11933 roku, było rozpoczęcie budo 
I wy kolei Warszawa — Radom. 

Ewenemeat znamienny i wymów 
ny: uroczystość imienin Marszałka 
Piłsudskiego nie była tylko świę­
tem przemijaijaceim, była także star 
tern do wyścigu pracy trwałej i 4? 
fekitywinej, której wyniikiem będzie 
bezpośrednie Dołączenie kolejowe 
Warszawa — Radom długości 100 
kilometrów. Była także ta uroczy­
stość pierwszym etapem ma drodzt 
walki z bezrobociem, rozpoczęci 
bowiem budowy kolei Warszawa— 
Radom jest inauguracja cyklu ro­
bót publicznych, jakie podjąć ma 
nowo urtworzony Fundusz Pracy. 
Konistrulkcja nowej hniji kolejowej 
ma zatrudnić conajmniej 2.000 bez­
robotnych i kosztować 30 irnilijonów 
złotych. 

Z życzeniami w Belwederze 
w dniu Imienin Marszałka 

Wiszyiscy ci, którzy stanowią i generałów Rydza-Śmigłego, Otrli-
Warszawę wybitną, dostojną i kieT cza-Dreszera, Sławoj - Składkow-
rowmiozą oraz wszyscy ci, którzy skiego. Fabrycego, Konarzewskie-
oddanem sercem miłują Komendan | go i Zarzyckiego 
ta, pnzewinęjli się wczoraj przez 
parterowe sale Belwederu, międizy 
godzinami 9 rano a 5 popoł. 

Pierwsi zaczęli składać życzenia 
Imieninowe Marszałkowi Piłsnd-
fkiemn żołnierze: delegacje woj­
ska, organizacje o charakterze woj 
sfcowym i generaMcja. Pośród błysz 
czacyclh mundurów zauważyliśmy 
kilka surdutów: bylli to — premier 
Prystor i marszałkowie Sejmu $wi 
talslki i Polakiewicz, którzy pierw­
si i dała rządzącego położyli swe 
parafy w albumach do podpisów. 

O 12-ej zaczęli napływać człon­
kowie rządu, Sejmu i Senatu. Roz­
poznaliśmy w tłumie: marszałka 
Senatu Raozikiewicza, prezesa Sła­
wka, min. Zawadzkiego, min. Ję-
dirzejewiiciza, min. Butkiewicza. Wi­
dzieliśmy wielu senatorów i po­
słów, których wymienić niesposób. 
Liczna była reprezentacja policji z 
pu/łlkownilkiem Jagrym - Mateszew-
skim na czele. 

Zaczęły nadjeżdżać auta amba­
sad. Musielibyśmy tu wymienić 
wiszysitikich rezydujących w War-

rwy manii .osłów i or#w. 
dury aż do południa. Dostrzegliśmy 

Marszaie'* Piłsudski 
w Wilnie 

Wozoraij o godz. 6.20 rano 
przybył do Widma pociągiem 
z .Warszawy Marszalek Piłsud­
ski, witany ona dworcu przez wio 

i jewodę Jaszczołta i generalicję, 
gen.: Dąb - Biernackiego, P rze ­
włockiego i dowódców pułków. 

Marszałek Piłsudski odjechał 
wastępnfie do Pałacu Reprezenta­
cyjnego na placu Napoleona. 

: ) * ( : 

Pierwszy złożył życzenia ambasa­
dor Italii, p. Bastianini. Tuż za nim 
W Ĵksiętdż-e figurują podpisy posła 
ZSRR; Owisieienlkli i* poisła niemiec­
kiego von Moilrke.;, Zoczyliśmy po­
słów, ambasadorów, attaches woj­
skowych i charges d'affaires Wiei 
ki ej Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, Francji, 
Szwecji, Rumunii. Jugosławii, Buł-
garji, Łotwy, Estonji, Portugali, 
nuincijiusza apostolskiego msr. Mar­
maggi. 

Między 1-szą a 2^gą przedefilo­
wali przedstawiciele wyższych u-
czelini. duchowieństwo, wyżsi urzę 
dnicy państwowi i delegacje puł­
ków legionowych. 

Konsekracja ks. Gawliny 
na biskupa polowego 

KATOWrOE, 19.3. — Tel. ml 
Uroczyistość konsekracji J. E. 
ks. (biskupa polowego wojsk pol­
skich Józefa Gawliny odbyła się 
z całą wspaniałością ?w kościele 
Św. Barbary w Król. Iłucie i 

obiegła sie z luroczystościami i-
mieniinowemi lego nowego do­
stojnika kościoła. 

Uroczystość tę uświetnili swo­
ją obecnością p rymas polski ks. 

kardynał Hlond, który zarazem 
był ikonsekratorem , Msikup ślą­
ski, Adamski, i biskup Tymle-
Tiiecki z Łodzi. 

Zjawiła się w komplecie kapi­
tuła katedralna z Katowic Ł licz­
ne duchowiie ństwo wojskowe, 
świeckie i zakonne, przedstawi­
ciele rządu, wojskowości i społe­
czeństwa. 

Z postaci malowniczych wymię-' 
nić należy wzruszającą staruszkę-
weterankę, która kreśliła swój wy­
raz hołdu i podpis trzęsącą się z e-
mocji ręką. oraz dwóch siwobro-
dych rabinów w jarimułikach i atla 
sowych chałatach, którzy złożyli 
życzenia imieninowe w imieniu 
Związku Rabinów R. P. Byli to ra­
bini J. M. Kanał i Sz. D. Kahąu. 

Szitafety harcerskie, pocztowe, 
motocyklowe nadbiegły ze wszysf 
kich stron Poliski: z Grudziądza, z 
Pułtuska, z Torunia i, oczywiście, 
czołowa z Suilejówika. 

W jasnych salonach parterowych 
było rojno, gwarno, wesoło i gośr 
cinnie. Roześmiane twarze kob ie t 
pranaieuMały ^częście 
Widzialna ręka ciągle odnawiała 
zapasy słynnych marszałkowskich 
papierosów w kryształowych puka 
raioh. Świetnie wyposażony bufet 
raczył obficie zgłodniałych i siprag 
nionych. 

Honory donnu czynił pułkownik 
Sobotlta. 

Tak więc wczoraj oddany został 
pierwszy strzał w wodnie z bezro-
bocieim. Strzał pokoijowy, bo ładura 
kiem jego była łopata piasku, jaką 
premier Prystor cisnął do wago-
netki _ wywrotki, Ale nie uprze-
dzajimy wypadków. 

Wczoraj na drodze do Okęcia za 
migotały auta. mijając tłumy pie­
szych, które ciągnęły w tym sa­
mym kierunku. Za nowem lotni­
skiem auta się zatrzymały; wysie 
dli panowie w cylinidrach i grupka 
niezwykła na tle póil okeckich po-
maszoirowała na miejsce rozpoczę­
cia budowy koiei. Na czele kroczył 
premier Prystor w otoczeniu mii-
nlsitra ' komnilka-oji, P. Butkiewicza 
oraz wicemiiniistrów Gailllota, Hu­
bickiego i Dolanow&kiego i dyrek­
tora warszawskiej dyrekcji kolejo­
wej, p. Zienkiewicza. 
. Zaczątek nowego toru koiejiowe-
20 znajduje isię pod nasypem, na któ 
rym spoczywa wczoraj złożony 
głaz, opaitrzony nasitępującym na­
pisem: 

„Dnia 19 marca 1933 roku, w 
dniu imienin. pierwi&zego Marszał­
ka Polski, Józefa Piłsudskiego, roz 
poczęta została na tern miejscu bu­
dowa kolei Warszawa — Radom". 

Przed tym głazem stanął kape­
lan I-go pułku szwoleżerów, ksiądz 
Morawiński, oidziany w komżę. 
Ksiiąidz o twarzy młodzieńczej i en 
tuzijaistycznej powitał premiera 
krótkiem i treśeiwem przemówie­
niem, którego koncepcja była na­
prawdę oryginalna. 

Ksiądz kalpelan mówił: Wymarsz 
pienwszetj kadrowej z Krakowa do 
Kielc był pierwszym etapem na bo 
batorskiej i krwawej drodlze, która 
miała połączyć Kraków z Warsza­
wą poprzez wibiite w ciało Polski 
barjery wrogich granic. Budowa 
koiłei Warszawa — Radom, którą 
właśnie rozpoczynamy, jest pierw 
szym etapem na Piemniieij bohater­
skiej, lecz pokojowej drodze walki 
z kryzysem i bezrobociem; jesit wy 
marszem kadr pracowniczych na 

óra połączy bcapeśrednic 
Warszawę z Krakowem. 

Po tern przemówieniu gruipa do­
stojników zbtliiżyła się do sltóraijiu na 
sypu. P_re!m)jer Prystor wziął w rę­
kę łopatę, zaczerpnął nią ż>ół>tego 
gliniastego piasku i cisnął go w pod 
stawioną wagonetkę - wywrotkę. 
Nastęipniie jął się łopaty p. minister 
Butkiewicz, kitóry parę razy z roz­

machem i fanjtazija sypnął, w • wy-
wroitlkę dulżemi przygarściemi pia­
sku. zagrzewaijiąc swych kolegów 
huimoirystycznem: do pracy, pano­
wie, do pracy! Wśllaid za nim uczy-
nli to samo wioemiinistirowie Gal-
lot, Hubicki i Dolanowski. 

Orkiestra oddziału przysposobię 
nia woifskowego kolejarzy odegra­
ła tusz. Panowie w cylindrach skie 
rowaii sie do swoich samochodów 

Stu pierwiszych robotników wy-
sitartowało do wyścigu Warszawa 
— Radom. 

b. 
RADOM, 19.3. —Tel. wł. Na dłu­

go pozoistamie dzień wczorajszy w 
pamięci naszego miasta. Po wielu, 
wielu latach oczekiwania na bez-
nosredlnią liaują kolejową z Radomia 
do Warszawy — gdy wskutek kry 
zysu byłoby słuszne mniemać, że 
idea ta nie rychło się urzeczywist­
ni, nagle, dzięki upartej woli do 
przezwyciężenia trudności gospo­
darczych, byliśmy świadkami uro­
czystej chwili wbicia pierwszego 
ćwieka w podkład linji kolejowej 
Radom —• Warszawa! 

Dokonał tego- symibolieaiiego roi 
poczęcia robót na nowym torze p. 
wiceminister komunikacji Witold 
Czapski, wrofoec nieprzebranych tłu 
mów pulbUiczności. 

Ks. Prałat Domiinilk Sckkała po­
święcił roboity i wygłosił przemó* 
wienie. Następnie przemawiał Wi­
ceminister Czapski, stwierdzając 
znaczenie gospodarcze nowej linii, 
prezes radomskiej dyrekcji kole jo* 
wej, inź. Rogińsiki, poseł Osiński, 
p. Gombrowicz (mieniem samor;^ 
du powiatowego) oraz pułkownik 
Jażdżyńsiki w imieniu zarządu mia 
sta i •komitetu niesienia pomocy bez 
robotnym. 

Uroczystość zakończono okrzy­
kami na cześć P. Prezydenta Rzie-' 
czypospolitej oraz pierwszego Mar 
szałka. Polski Józefa Piłisudskiego, 
z którego imieninami łączy się w 
świadoimości społeczeńsitwa:ów~ra 
dosuy dzień rozpoczęcia tak ir»oważ 
nych robót publicznych. 

Dodajmy bowiem, że linju' \ Ra-
-dom — Warszawa jest pierwiszym 
odciiiikiem budowy linjji Warszawa 
— Kraków.. 

-):*:(^ 

Gorsonowa w Krakowie 
po powrocie ze Lwowa 

KRAIKÓW 19.3. — Teleifonem 
od spccjalimego wyisłanmilka. — 
Dziiś o godz. 6«rano przyledhaJ 
do Krakowa pociąg lwowski, 
kltóry przy wiózł uczestników wi­
zji lok akie j w Birzjuichowiilaach 
wraz z oskarżoiną. 

Cała ekspedycja wyjechała ze 
Lwowa o godz. 11.56 w nocy. 

Gorgonoiwą wiraż z dzieckiem 
sprowadzono na dworzec o godz. 
11 m. 30. 
Zajęła ona wraz z obu paliicjan-
tami ten sam przedział, w któ­
rym przyjechała do Lwowa. 

Następnie przybyli wszyscy 
członkowie trybuin^ 

nid;i)czini dziennikarze, którzy, 
byli obecni podczas wiizli w 
Brzuohowiilcach. 

P o ruszenni pociągu członko-
Wiie ekspedycji rozflokowadi się 
w poszczególnych przedziałach, 
omawiiając z ożywiłem iem wynik.3 
Wizji lokalnej. 

Gorgonowa niedługo po ruszę 
min pociągu zasnęła. 

W chwiiUi prizyjazdu pociajgu 
na dworzec krakowski., pulbfcz-
ności poza lioznie zebranymi 
kolejarzami, nie było żadnej. 

Z pociągu Gorgonowa taksów­
ką odwieziono do Wiezienia. 

PoniedzLatkcywa rozprawa roz 
przysięgi ; prolkiuiratiortzy oraz! pocznie się o godz. 9-ea. 

Obniżenie ceny węgla 
przeciętnie o 18°|0 

Jak dowiadujemy się, w sobotę 
został podpisany dekret obniżający 
cenę węgla przeciętnie o 18 proc. 

Zniżka ceny dla węgla grubego 
i niektórych gatunków na cele prze 
mysłOwe wynosi 20 proc. na resztę 

zaś gatunków od 14,3 do 17,5 proc. 
Zdecydowane pociągnięcie czyn­

ników rządowych zostanie z uz­
naniem powitane przez całe społe 
czeństwo. 

Narada ministrów angielskich z Nussoimim 
rfród tematów — groźby Niemiec pod adresem Pomorza 
GENUA 19.3. O godz. 10 mim. 

45 przybyli tu: premjer angiel­
ski Mac Donald i minister Simon 
powitani na dworcu przez wło­
skiego ministra lotnictwa Balbo 
i przedstawicieli władz. 

O godz. 11 mim. 25 goście an­
gielscy na pokładzie 3-motoro 
wego hydroplanu pilotowanego 
Przez min. Balbo, eskortowani 
Przez eskadrę lotnictwa cywil­
nego udali się do Rzymu. 
T Towarzyszący ministrom 
dziennikarze zagraniczni udali 
*ię samolotem „DoX". 

RZYM 19.3. Wczoraj rano 
Wylądował hydroplan wiozący 
Mac Donalda i Sir Simona. 

RZYM, 18. 3. Z powodu gwałto­
wnej burzy przybycie Mac Dona-
Ja i Simona do portu lotniczego w 
Os tri pod Rzymem opóźniło się 
ffieco. 

W porcie lotniczym przyjął obu 
ministrów Mnissoiiini. który wrę­
czył córce Mac Donalda bukiet stor 
czyków. 

Po krótkiej rozmowie z Mussoli-
*]m uidaili sie otoaii ministrowie an-
ttełiscy do amlbaisady brytyjskiej. 

Tajemnicze morderstwo 
nad Wisłą 

Zwłoki nieznanej kobiety 

Po poihidlnilu odbyła się w Pataz-
zo Veneto pi rewsza dłuźisza kon­
ferencja z Mnissolinim, a wieczo­
rem bankiet na cześć gości. 

Mac Donald wys tosowa ł po p rzy 
jeździe do Włodh odezwę do naro­
du włoskiego. W y r a ż a w niej peł­
ną ufność w pomyślny wynik swej 
wizy ty we Włoszech. 

LONDYN, 18. 3. Reuter donosi 
z Rzymiu ,że w rozmowach Mac 
Donalda z Muissoli'nim omówione 
być mają następujące kwest je : 

1) kwest ia rozbroienia, 2) kwe­
stia prowokacy} hitlerowskich w 
Nadrenii. 3) niebezpieczeństwo, za­
grażające ze strony Niemiec Porno 
rzu Polskiemu; 4) sytuacja w Jugo­
sławii oraz 5) usunięcie antagoniz­
mów pomiędzy Włochami 1 Frań-
cla. 
" PARYŻ 19.3. — W drodze po­
wrotnej z Rzymu Mac Donald za­
t rzyma sie prawdopodobnie w P a 
ryżu. W e wto rek popołudniu Mac 
Donald odbędzie konferencję z pre 
mijerem franousfkim Dalad ie rem i 
orzy tei sposobności premjer an­
i e l s k i zakomrunikude premaerowi 
fronicuskiemu *reśc rozmówi, Ja l0 t 

prowadził z MusisoKinlim, 

Senisacyiin«go odlbryciia 
waaaraij w gcwiziiiiiach riaminych Amltow 
Zień, TłObołtoilkj, eiaim. przy ul. Karfcu-
sikiiej 18 w Wanseiaiwi-e. 

ZraaLatałiszy s«ę na wia<le nad W<Mą 
— na Pe(loawiźnii« — wprost staciiii ko­
lejki diojaizidldwoj Jialbtainia — Karcziaw, 
w odlegiośoi około 100 metrów od lw-
ohy wiiślamej, zawwaiżyJ leżącą na zienti 
jatkąś kobi-etęi, broczącą krwią. 

Pdbiegl do poibliakiago domku m;ej-
sitóieg© przy ui M»ad5ińistki-ej 15 i zaalair-
tmjwaJ ldkafcarów. 

Kobieitai, leżała na wizinalk w pobliiiiu 
pdlin«j d'Pagii, wiadąced do uJ. MadMń-
skii«). 

Nie diaiwafe jiuiż żaidinych oana/k życiat 
Krew obfiitomii sitiaRinTiieariiamiii sączyła 
się z głowy demiaitiki. 

Otrayimaffa ana trzy ramy postrzało­
we z rewolI'Wienu: w prawy pofltozek, 
l€»wą skroń i w ty!} gławy. 

Na imiejisce zhrodlnii pnziybyH przed­
stawiciele poliojt. Lekaipz stwierdź ił 
śmierć. 

Sprowiafdizomo pŝ a poflilcyijinego, który 
przebiegł kilkiaidlzriesiąit metrów do wa­
łu, dadeii już Sliaidy żtagimety, panriewaiż 

tędiy wiele osób. 
W pewnam o(didlaileniiiu od jituu>a ana>-

lezioaio 3 gilzy i jeden nabój nie wy­
strzelony. 

Kiim byJa. ofiiarai Itaijemindczegto nrondlu 
— ndewiiadiamio. 

Właidze Sleidtctze, celem zarijentawa-
wiia się oo 'dio jej iidienitycaniościi, izeżiwo-
liiły okoliciznyim mieszlkiaińc.am obejrzeć 
zwidki. 

NWflt jednaflc z obeonycih nie mó̂ gł roz 
poanać zaimondowainaj kobiety. A oto 
jej ryisopiis: latt 25 — 28; btanidiynlkia o 
oczach niebiiesikńcb; mńalla na sobie:: 
ciemmą chiuisiflkę w czerwone bnaity, 
swetr zielony, sźairy pulloweir, smtonic 
giranaltową; biidliizina biailat, czysta; pain-
iofle jas-mo - szare, pończochy cieliste; 
w Mieszani miiiaiła 80 girasizy. 

Z poibieżmydh ogladlziia wynilka, że 
zbrodlnii dcikioinainio na tle seteuailinem. 
wie ra/buindoowem,. Wslkaizwją na to s trze 
py porwainej bielizmy. Miejdzy ofiarą a 
mordercą tioozylła się wadka. 

Po sifotogirafowatniiu i diolkon̂ aiiiu 
zdljęć daktyflosłkoipfiinyióh, zMcM prźe-
wieziomo do prioselktarijuim, didkąd mogą 
zigłaisizać się osoby, posaulkaiijące Zia.gi-

Gorgonowa w Brzuchowicach 

Rka Gorgonowa przed werandą sweg o pokoju w czasie 
remby w BrZu chowicach. 

wizji w willi Za-

do przybycia policji praedhodłzilło tam- niiomycli. 

W no|Uitszq sobotę 
przyniesie NASZE PISMO 
dla rodzin swych czytelników 

miłą niespodziankę 
Aspirand Respond pokazuje miejsce, gdzie znaleziono w basenie dżagai, 
przypuszczalne narzędzie zbrodni. Za nim stoi przewodniczący trybunatu 
dr. Jendl, dalej prok. Szypuła, sędzia O stręga. prok. Przytuiski. Z tyłu m 

schodkach wiodących do basenu oskarżona Rita Gorgonowa. 
(Zdjęcia dokonane przez specjalnego wysłannnika naszego pisma). 
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Zyski czy straty Rity Gorgonowej? 
Wlzija sąjdowa w flragtozn«!f wiff 

Zaremby zosltałia |itó zakończona! 
Zbilansujmy jej wyniki, zasta­

nówmy się, co straciła, a co zy­
skała Gorgonowa przez to, że sąd 
na miejscu zapoznał się z warunlfoa-
mi, w jakfcfo rozgrywały się tra­
gicznie wypadki grudniowej nocy, 
kiedy to :zamoirdowano Lusic Za-
reimibianke — rozpaitorzimiy, jiaMe a-
flutty sitracio oskarżenie, a jakie zy-
sikało. 

Przejdźmy po kolei wszystkie 
pmrMy, zaczyna-jąc od* Luxa. 

jBa^odny pies 
Szereg świadków, zeznających w 

Krakowie, wystawił Luxowi opinję 
psa bardzo złego i niedostępnego. 
Z zeznań Stasia, starego Zaremby, 
ogrudlaikia Kaminskiego, dr. Csa i i 
patiajanitów wyrobliśmy sobie o-

f iinsję, źe pies jest ogromnie cz,ujny 
nie da dostąpić do siebie obcemu. 

Tymczasem okazało się coś 
wręcz przeciwnego. Jeden z. dzień 
nijkarzy wszedł do klatki Luxa i 
pies nie pokąsał go, nie rzucił s"ę 
na niego, przeciwnie — był zupeł­
nie posłuszny i wykonywał bez wa 
hania i ociągania się wszystkie roz­
kazy. 

Potem Luxa wypuszczono na po­
dwórze, pomiędzy sędziów i dzien­
nikarzy, 1 pies nie zdradzał naj­
mniejszej ochoty zaatakowania ko­
gokolwiek. 

Wprawdzie Zaremiba i obecny o-
grodniik Zarański dowodził!, że pies 
dopiero wieczorem jesit taki nie­
przystępny, ale nie trafiło to do 
przekonania obecnych. 

Na temat Luxa uderzającą uwagę 
zirobiił biegły prof. Janikowski. Oto 
oświadczył on, że najgroźniejszego 
nawet psa można z zupełną łatwo­
ścią ułagodzić bardzo prymityw­
nym środkiem: wystarczy posma­

rować się uryną suki, aby pies po­
zwolił zbliżyć się bez sprzeciwu do 
siebie i zaczął się łasic. Dostanie się 
więc na teren wili nie natrafiało na 
żadne trudności, bo przecież e-
wemtuatoy sprawca mógł właśnie 
wżyć tego pospolitego środka. 

W ten sposób dowód z psem, ktió 
ry miał wyklluczać dostanie się ko­
goś obcego w obręlb wl!i — od­
padł. 

Ale ten pies miał być równocze-
. śnie drugim dowodem winy Gor­
gonowej. 

Oto aspirant Respond zeznał \y 
KTakowie, że podczas wizji lokal­
nej, dokonywanej przez trybunał 
fwowislki pies nie chciał przywitać 
'&h z osikarżoną i na jej widoki, pod-
tiuilfiwtszy ogon, uciekł. 

Oskarżenie wysnuło stąd nastę-
putjący wnbsek: Pies został skale­
czony w głowę dżagamem, czy Ja­
kiem/ś innem ostirean narzędziem 
przez sprawcę zbrodni — wedle o-
slkarżenia miała to być Gorgono­
wa — a ponieważ zwierzę pairrcięrta 
każdią doznaną krzywdę, na widok 
wyciąjgndęltej ręki Gorgonowej od̂  
tworzyło sobie ówczesne zranienie 
i w obawie przez powfómem slka-
leczeniem, nie ufając juz oskarżo­
nej. cofnęło się. 

Wprawdzie Gorgonowa katego^ 
tycznie zaprzeczyła temu, stwier­
dzając w stanowczy sposób, że Lux 
przywitał się z nią wówczas bar­
dzo serdecznie. Na przysięgłych 
jednak, z których niejeden nie­
wątpliwie posiada, czy posiadał 
psa, zeznanie aspiranta Responda, 
złożone dość pewnym tonem, wy­
warło duże wrażenie, niekorzystne 
dla ostoarżoraej. 

Postanowiono przeprowadzić po­
dobną próbę w Brzuchówicach, a-
by przysięgi naocznie mogli się 
przekonać, jak zareaguje Lux. 

Próba wypadła dla Gorgonowej 
bardzo pomyślnie. I oto teza-, któ­
rą zaszachowało ją oskarżenie, sta­
ła się odraza dla obrony poważnym 
aDutem. 

— Pies się nie myli, zwierzę pa­
mięta doznane krzywdy — przy­
pomni rciewąjtpMwie obrona wywód 
prokuratorów. — Oto widzieliście, 
panowie przysięgli, na własne o-
czy, że pies przywitał się serdecz­
nie z osikarżoną, łasił się do niej i 
lizał po Tekach, więc stąd wnio­
sek:, że nie ona go zraniła, nie ona 
•uczyniła rmu krzywdę. 

To jnż dwa atuty, kJtóre z ręki 
prokuratora przeszły w ręce obro­
ny. 

TaTdoh atutów jest więcej. Po­
ważne miejsce zajmuje między nie-
trfi szyba. 

Szyba 
Podczas wizji lokalnej dokonano 

Sciilkakrotnyeh eksperymentów ze 
zbiciem szyby. Były one dwojakie­
go rodzaju — wzrokowe i słuchor 
we. 

Rozważmy le kolejno. 
Oskarżona twierdzi że szybę w 

'drzwiach od swojej werandy sfcłlu-
fcła od wewnątrz, biegnąc po wo­
dę do basenu. W lewej ręce trzy­
mała wówczas czatjnilk, a prawa ze­
ślizgnęła jej się z kHaimdci i uderzy­
ła W $zybę. 

— To jest niewiarygodne, niemal 
niemożliwe, w ten sposób szyby ni* 
gdy się nie wygniecie — twierdzi 
prokurator. — Pani wybiła tę szy­
bę zzewnajtrz, aby móc otworzyć 
drzwi werandy, zamiknięte na 
klucz 

I oskarżenie uzasadnia zaraz swe 
twierdzenie tern;, że w wypadku 
wyibficda szyby, z mmm^m 

W wyniku wizii lokalnej w Brzuchowicach 
ki szyby musiałyby się znaleźć na 
werandzie, a nie w pokoju, tym­
czasem jiest bezsporne, że odłamlki 
znalazły się w pokoju, bo je stam­
tąd zbierała oskarżona. 

I oto Gorgonowa Stanęła pirzy 
tych drzwiach i zademonstrowała, 
w jaki sposób nastąpiło zbicie szy­
by. Przysięgii stwierdzili naocznie, 
że można to zrobić doskonale i że 
jest to bardzo prawdopodobne. Nie 
dość na tern. próba ta jednocześnie 
wykazała, że uzasadnienie oskar­
żenia jest niesłuszne, bowiem od­
łamlki ze zbitej szyby posypały się 
zarówno do pokoju, jak i na weran­
dę. Nie potrzeba tu było żadnej 
efksperttyzy, jak odpadają resztki 
zbitej szyby — przysięgli sami byii 
w tym wypadku fcikspenami. 

I ten atut wygrała Gorgonowa, 
tern bardziej, że próbę powtórzyła 
traykroitlnie i za każdym razem z 
wynikami niemal iderityczinemi. 

A teraz eksperymenty słuchowe. 
Chodziło o stwierdzenie, jaki 

brzęk słyszał Staś, &dy biegł do 
o|oa z krzykiem, że Lusia została 
zamordowana. 

Oskarżenie twierdzi, że słyszał 
brzętk szyby, wybijanej przez Gor­
gonowa, gdy ta chciała się dostać 
do pokoju od Strony werandy. 

Gorgonowa mówi na to. że szy­
ba jeszcze wówczas nie była zbita 
i że Staś słyszeć mógł brzęk tłiu-
cz ornej szklanki z pokoju Zaremby 
lufo kieiiszlka, stojącego u oskarżo­
nej na toaletce. 

Prz eporowadzono odpowiedni e 
eksperymenty ze szkilaniką. Miał ją 
zbić Zaremba, gdy zerwał się na 
okrzyk Stasia. SzkUanika ta stała u 
niego pirzy łóżlku, napełniona wodą. 
Kilkakrotne próby, dokonywane 
przez sąd w różnych warunkach, 
nie dały rezufltatiu — sziktlanka nie 
chciała się zbić. Przewracano ją 
na obrus, na goły stół, uderzono 
Itifcbtarzem — nic. Dopiero za czwar 
tym. razem szklanka pękła, ale 
wraz z nią spadł na podłogę lich­
tarz. wskute(k czego nie można by­
ło stwierdzić właściwego odgłosu. 

Dokonano natomiast próby ze 
stłuczeniem atzyby. Gorgonowa wy 
biła ją od zewnątrz, jak twierdziło 
oskarżenie i przekonano sie. że Staś 
mógł usłyszeć brzęlk. Chłopiec, o-
becny podczas tej próby, oświad­
czył, że taki właśnie mniej więcej 
brzęk słyszał, owej Iratgicznejh no­
cy. 

Gorgonowa protestowała jeduaik 
przeciw tej próbie. Wysuwała ona* 
że w pokoju dawniej stały meble i 
leżał dywan, które tłumiły odgłos. 
Dziś puste ściany dają daleko więjk 
szy rezonans, niż wówczas. Ponad­
to na werandzie nie położono maty 
dla psa, która leżała tam wówczas. 
I ona tłumiłaby niewąitipliwie 
brzęk tłuczonej szyby. 

Trudno odmówić słuszności te-
mtu twierdzenia oparzonej. Warun­
ki, w jakich dokonywano tego eks­
perymentu nie były identyczne z 
waruntkami fsfteiiejąceimti wówczas 
w czasie tragicznej nocy. 

Na przysięgłych próba ta wy­
warła jednaik duże wrażenie i wy­
padła dla oskarżonej raczej nieko­
rzystnie. 

Ałe Gorgonowa twierdziła po­
przednio, że równocześnie ze 
szkilanką miał zbić się kieliszek. 
Jak wyjaśniła podczas wizji lokail-
nei, kieliszek ten stał na skraju 
toalety, bardzo niepewnie. Toaileta 
Opierała się bezpośrednio o łóż­
ko. Gdy więc Gorgonowa obudziła 
się na krzy*k Stasia i zerwała się 
gwałtownie, toaleta zaahybotała 
się i wówczas pusity kieliszek u-
padł ina ziemne. 

— Ten brzęk słyszał właśnie 
Staś — twierdzi ostkarżona. 

Niestety, sprawa ta nie została 
dostatecznie wyjaśniona, bowiem 
sąd nie przeprowadzał próby tłu­
czenia kieluiszlka. 

Czy Staś mógł 
poznać 

Jednym z poważniejszych arfiu-
tów oskarżenia jest zeznanie Sta­
sia, iktóry twierdzi, źe zerwawszy 
się z łóżka, zobaczył w hallu jakąś 
postać w futrze i rozpoznał w niej 
Gcrgonową. 

Szło o stwierdzenie, czy fakt ten 
mógł mieć miejsce, czy Staś zdolny 
był poprzez szybę i choinkę roz­
poznać w stojącej postaci oskarżo­
ną. 

Eksperyment tęn, który zwolen­
nicy niewinności Gorgonowej tłu­
maczyć będą na jej korzyść, nie dał 
w rzeczywistości spodziewanych 
rezultatów. , 

Gorgonowa stanęła za dhoinlką i 
Istotnie, jak twierdziła obrona, nie 
sposób było rozpoznać jej. Wieiht 
z przysięgłych nie widziało kom­
pletnie nic, nawet sylwetlki oskar­
żonej. Niektórzy, posiadający by­
strzejszy wzrok, dostrzegali po­
przez gałęzie choinki jakąś ciemną 
poruszającą się plamę. 

Oskarżenie wysunęło wówczas 
słuszny zarzut, że eksperymentu do 
konano nie w tych warunkach, w 
jakich miało nastąpić rozpoznanie 
Gorgonowej przez Stasia. Wów­
czas ogród pokryty był śniegiem, 
od którego padał jasny blask — 
dziś tego nie było. 

dząc, że choinika, stojąca w hallu, 
była wówczas gęstsza, niż obecnie 
i wisiało na niej moc zabawek i 
świecidełek, które zaciemniały po­
le widzenia i utrudniały obserwa­
cję. 

Doświadczenie dało tylko właści 
wie jeden praktyczny zysk — roz­
wiało legendę o świetle, padającem 
na werandę od lampy, palącej się 
przed posterunkiem żandarmerji. 
Lampa ta świeciła jak drobniutka 
gw:azdka i widoczna była bardzo 
słabo. O jakiemikolwiek oświetleniu 
werandy jej blaskiem nie można 
nawet mówić. Zresztą lampa ta, 
znajdująca się w odległości około 
800 metrów od willi Zaremby, osło­
nięta jest reflektorem, Skierowują­
cym światło żarówek w bok na dro 
gę. 

Szmer klucza 
Żona ogrodnika Kamińska ze­

znała, że słyszała, jak oskarżona 
w dniu, w którym popełniono zbro­
dnię. zdejmowała ikJincz wiszący 
przy furtce od podwórza. Usły­
szała wówczas szmer, jaki powstał 
przy obtarciu się klucza o mur. 

Przeprowadzono i tę próbę i co 
się okazało. Trybunał zaledwie z 
odległości pięciu kroków słabo 
mógł dosłyszeć chrobotanie. Okre­
ślono je w oficiiaiinym protokóle, 
spisanym po wizji, jako... „bardzo 
lekki szmer". 

Drobny napozór szczegół, ale 
podważający zezmania Kamińskich. 
Jeszcze jeden atut w rękach obro­
ny. 

Obliczenia 
z chronometrem 

Natomiast bardzo niekorzystnie 
dla Gorgonowej wypadły oblicze­
nia czasu, jakiego potrzeba na doj­
ście z głównej werandy do jej po­
koju łącznie z zejściem do basenu i 
piwnicy, oraz czasu, jaki zużył e-
wentuailnie Staś na dojście do Lusii 
następnie zaalarmowanie ojca. 

Chodziło o stwierdzenie, czy o-
skarżona miałaby ewentualnie czas 
na dokonanie tych wszystkich 
czynności które zarzuca jej oskar­
żenie. 

Przeprowadzono więc dwukrot­
ne próby, przyczem czas badano 
przy pomocy stoperów. 

Wyniki były następujące: 

w haik, a krwawy ślad ręki, po­
zostawiony przez Stasia, w pokoju 
Lusi. Nie sposób więc powiązać w 
logiczną całość dwu tych faktów. 

W tern miejscu obronie wysunęła 
się z rąk dobra dotychczas karta. 

Siady na śmegu 
Dopiero obecnie na miejscu zbro­

dni uświadomiliśmy sobie dokład­
nie, jaki miały bieg ślady, zauwa­
żone przez wachmistrza Trelę. Z 
zeznań żandarma wynikało, że śla­
dy te prowadźmy od dużej weran­
dy do basenu, stąd do piwnicy i 
dałej do werandy Gorgonowej. 

Trela opisał je bardzo dokład­
nie i równie dokładnie wskazał ich 
kierunek. 

Zeznania wachmistrza są dla 
(jorgonowej bardzo obciążające. 
Trela jest bowiem pierwszym 
świadkiem, który znalazł się na 
miejscu, zaraz po wykryciu zbrodni. 
wę jest on nadto w niczem zain­
teresowany. 

Zeznanie więc Treli, poparte ze­
znaniami policjantów, zasiliło po­
ważnie zasób aitutów, znajdujących 
się w posiadaniu prokuratora. 

Niestety, trudno stwierdzić nie­
zbicie, czy były to ślady Gorgono­
wej. 

Gdyby to ustalono, los jej dawno 
tuż byiby przesądzony. 

Śladów tych jednak nikt nie za­
bezpieczył, nie sfotografował., aie 
odmierzył nawet, nie oróbował od-
rysować. Trudno stwierdzić, czy 
były to ślady męskie, czy kobiece, 
czy pozostawione przez pantofle z 
obcasami, czy bez, czy przez oso­
bę stąpającą całą stopą czy na pal­
cach, czy idącą czy biegnącą. 

Piwnica 
Gorgonowa twierdziła cały czas 

wbrew zezinaniom świadków, że 
piwnca była wilgotna. Często na 
podłodze miało stać tam tak dużo 
wody, że wejście do środka było 
niemożliwe. 

Zaremiba przyznał coprawda. że 
na terenie willi jest woda podskór­
na, ale inni świadkowie, a między 
nimi Kamiński, asp. Respond, sę­
dzia Kulczycki i przód. Nuckowski 
twierdziłi kategoryczenie, że piwni­
ca była zupełnie sucha. 

Cóż to ma za znaczenie? 
Oto w tej piwnicy znaleziono wii 

gotną chusteczkę Gorgonowej. Po 

wodził, że gdyby drzwi te istotnie 
zostały wyłamane, rygiel od klu­
cza byłby wysunięty. Tymczasem 
zastano go schowany w zamku. 

Opierając się na tern wyjaśnię 
nm świadka Responda oraz na fak­
cie. że na drzwiach nie znaleziono 
żadnych zadrapań, dowodzących, 
iż usiłowano otworzyć je z ze­
wnątrz. oskarżenie twierdzi, że Z9 
suwki były odsunięte przez kogoś 
z wewnątrz li tyiko dla upozorowa 
nia włamania. 

To twierdzenie stara się zbić o-
brona argumentem, iż sprawca 
mógł za dnia niepostrzeżenie odsu­
nąć zasuwki, przygotowując sobie 
drogę do wejścia. Przy zamykaniu 
drzwi na klucz można było tego 
zupełnie nie zauważyć; później zaś 
morderca mógł z łatwością dostać 
się do środka wilii. 

A sprawa zamkniętego rygla od 
Mnicza w zaniku? 

— A Skąd wiadomo — pyta ob­
rona — czy morderca, aby zamknąć 
za sobą drzwi na klamkę, nie prze 
kręcił klucza? 

Istotnie, bardzo trafne przypusz­
czenie! 

Okno 
Sędziowie przysięgli stwierdzili 

jeszcze jeden niewątpliwy już fakt, 
orzemawiaiący na korzyść oskar­
żonej __ oto, iż okno w pokoj-u Lu­
si jest tej szerokości, że w łatwo-

ścia można wejść przezeń do $ro* 
ka i jeszcze łatwiej wyjść. 

Nie jest wiec wykłuczone, aby 
tą droga nie zbiegł morderca, czy 
też nic dostał się do środka. 

Nie dość na tein — sfilmowano 
nawet podobna scenę, gdy jeden j 
mężczyzn wyskakuje orzez okno 
bez pozostawienia jakidikoh^elc 
śladów. 

Za i przeciw 
Tak oto przedstawia się ł>ilaTllS 

dwudniowych badań, przeprowa­
dzonych przez trybunał krakowski 
w tragicznej willi architekta Zarent 
by w Brzuchowicach. 

Czy nastąpi po niej jakiś rewę, 
lacyiny zwrot w procesie, coś, co 
przemawiałoby niezbicie za winą 
Gorgonowej, lub za jej niewinirto. 
ścia, coś co na jedną lub drugą sttro 
nę przeważyłoby szalki wagi śle­
pej sprawiedliwości, na których 
złożono los oskarżone!, 

Nastąpiło tylko jakoby przegnie 
wanie poszlak, jedne z nich odipa. 
dły, na ich miejsce przybyły no­
we. jedne straciły wartość dla pro 
kuratora i stały się atutami obro» 
ny, inne. k'tóremi dotychczas dy-
soonowała obrona, znalazły się w 
reku orokuratora. 

W każdym jednak razie wieJi 
cieminych szczegółów wyjaśniono 
i przysięgłym łatwiej przyjdzie m 
ważyć w swych sumieniach ikwe-
stic: . . ... 

Winna czy niewinna, zabiła esy 
nie?... 

Wybory korsykańskie 
Wesoła dyskusja w Izbie deputowanych 

nie waż piwnica miała być suchar 
SWSfiSt t / f ° ^ e i . , . w e r a } & ^ ę c wniosek, *e wiHigorna fcfen-przebiegnięcie do basenu, zejście 

w dół, powrpt stamtąd, zejście do 
piwnicy, położenie chusteczki pod 
grafitem i dojście do drzwi pokoju 
Gorgonowej potrzeba było 32 i pół 
sekundy. 

Staś (czas mierzony od chwili 
wysunięcia się widzianej przez nie­
go rzekomo postaci na werandę) 
na dojście do Lusi, wzięcie jej za 
głowę, uświadomienie sobie jej 
śmierci, wszczęcie alarmu i podbie­
gnięcie do kredensu, gdlzie, jak 
twierdzi, usłyszał brzęk szkła, zu­
żył 36.8 sekundy. 

Czasy są bardzo podobne. Z ze­
stawienia tych dwu pomiarów wy­
nika, że teza oskarżenia jest praw­
dopodobna. Prawie niewiarygod­
ne, a jednak prawdziwe, stwierdzo­
ne protokólarnie przez ss^d, że 
wszystkie przypisywane oskarżo­
nej czynności można wykonać 
mniej więcej w pół minuty. 

Podczas tej próby poważny a-
tuit zdobyło oiskarżenie, 

Aie... I tu jest „ale"! 
Obrona sprzeciwiła się natych­

miast dokonywaniu podobnych po­
równań i wyciągania z nich jakich­
kolwiek wniosków. Stanowisko bar 
dzo słuszne. Motywuje je ona tern, 
że nie sposób dtworzyć tego same­
go stanu psychicznego, w jakim 
znajdo wały się wówczas główne 
osoby tego dramatu. 

Niemożliwe jest więc aflstaUĆl 
czy Staś zatrzymał się nad Lusią, 
właśnie taką samą Ilość sekund, 
jak obecnie. Jego stan psychiczny 
jest imny obecnie, niż był wów­
czas. To, co dziś chłopiec przedsta­
wia, jako trwające np. pięć sekund, 
wówczas mogło ciągnąć się piętna­
ście, albo dwanaście lub też naod-
wrót. 

Odtworzenie ówczesnyclh nastro 
fów jest w dfowili obecnej niemożli­
we i dlatego też wszelkie ekspe­
rymenty tego rodzaju są niecelowe 
i zdaniem obrony nietylko nie roz­
jaśniają sprawy, ale ją jeszcze za­
ciemniają. 

Kał w hallu 
W czasie wiziji lokalnej wstatono 

jeden bardzo cbaralkterysitycziny 
i sporny dotychczas szczegół, 

Mianowicie szło o miejsce, w 
kttórem znaleziono kał. Obrona wy 
suwała koncepcję, że kał znajdo­
wał się obok miejsca, gdzie oparł 
się o ścianę Staś, pozostawiając 
krwawe ślady. Kał ten mógł więc, 
zdaniem obrony, oddać Staś pod 
wrażeniem zbrodni 

(Szło o obalenie związku, Jakiego 
dopatnuge się oskarżenie, między 
kałem, pozostawionym na miejscu 
zbrodni przez mordercęi. a znaiezio 
nym na cieHe Gorgonowej, która 
tłumaczy się, że zawalała się Ro-
miusia). 

Tymczasem podczas wizji lokal-
we$ rtsWołpo, #e kał znajdował &$, 

steczka, na której widniały śjlady 
krwi, była prana. 
i Obrona twierdziła natomiast, że 

chusteczka była wilgotna dlatego, 
iż leżała na mokrej podłodze piwni­
cy. 

Gdy trybnał zeszedł do piwnicy, 
aby sprawdzić, w jafciim ona znaj­
duje się stanie, zastał podłogę mo­
krą. 

Wspaniały atlult dla obrony! 
Aie wówczas oskarżenie, widząc 

jak poważny atut wysuwa mu się 
z rąk,, oświadczyło, że piwnica do­
piero od kiillku godzin jest wilgot­
na. Przedtem była sucha i na stwier 
dzenie tego faktu postawiła świad­
ków. 

Okazało się, że na 2 dni przed wi­
zją aspirant Respond przybył do 
wili, aby sprawdzić, czy znajduje 
się ona w normalnym stanie i 
wówczas w piwnicy było, wedHe 
jego oświadczeń, zupełnie sucho. 
Zeznania te po»twierdzili dozorca i 
jego żona. 

Faktem jest jednak, że gdy try­
bunał zeszedł do piwnicy, podłoga 
była zupełnie mokra. 

Skądżeż wzięła się więc woda? 
Tego nie sittwierdizono. 
Woda w piwnicy pozostała za­

gadką. 
Oskarżenie dawało do zrozumie 

nia, iż zamoczenie piwnicy mogło 
być dziełem jakiejś ręki której za­
leżało na potwierdzeniu zeznań o-
skarżonei, obrona natomiasit wy-
swwałai, iż jest to następstwem wo­
dy podskórnej, która zawsze za­
lewała piwnicę. 

Umyślne zalanie piwnicy nie wy 
dale się możliwe, bowiem drzwi do 
niej były zamknięte, a sama willa 
strzeżona przez dozorcę i psa 
Lnxa. Ponadto następnego dnia 
znaleziono piwnicę równie mokrą. 
a przecież możliwości powtórnego 
uimyśilmego zalania piwnicy oskar­
żenie Już nie wysuwało. 

Może światło na tę sprawę rzu­
ci specjalne komisyjne badanie pi­
wnicy przez biegłych, o co prosiła 
obrona dla stwierdzenia, iż jest 
tam woda podskórna. 

Drzwi 
Badano również szczegółowo 

sprawę drzwi Gdy oolicia przyby 
ła na miejsce, zastała zasuwki w 
górze i w doie drzwi otwarte. 

Przy szarpnięciu więc, mimio że 
drzwi były zamknięte na kfliucz, 
można je było otworzyć swobod­
nie. Mec. Bttiegeir iedlnem pchnię­
ciem dokonał tego z łatwością. 

Pocóż ta próba? 
Oto chodziło o stwierdzenie, czy 

ewemftuatay sprawca morderstwa 
mógł się dostać tą drogą do willi, 

Ekspertyza wypadła dfia oskar­
żonej przychylnie. 

Usiłował ją osłabić swemii wyja-
śnienianii .asp* Respond. który, djo-

Franouska izba deputowanych 
obradowała 16 b. m. o sprawie 
mandatu posła obranego ze stolicy 
Korsyki — Ajaccio. 

Mandat otrzymał tam P- Horacy 
Carbuccia — zięć prefekta policji 
paryskiej p. Chiappe. Nowy poseł 
należy do prawicy republikańskiej, 
znajdującej sie w opozycji do rzą­
du. 

Do Izby wpłynęło wiele zażaleń 
na te wybory, wskazywano m. in., 
ŻP wywierana była presja przez 
władze, znajdujące sie w kontak­
cie z prefektem policji paryskiej 
f t p . 

Komisja irio długiej dyskutąij wiek 
szością 30 głosów przeciw 14 uzna­
ła wybór p. Carbuccii za ważny. 

Referent p. Lecacheux przedło­
żył obszerne sprawozdanie, w kto­
rem stwierdził, że wybory korsy­
kańskie stały się przysłowiowe we 
Francji, zawsze mówi się tam o 
korupcji wyborczej. Pod tym wzglę 
dem Ajaccio osiągnęło rekord we 
Francji. 

Tym razem badano sprawę nie­
zmiernie szczegółowo w osobnej 
podkornitsiji i stwierdzono, że zarzu­
ty były częściowo bezzasadne, a 
te, niedokładności, które zaszły, 
nie wpłynęły wcaie na wynik wy­
borów, 

Przeciw tej opinii wystąpił p. 
Doriot — komunista, który również 
kandydował w Ajaccio. 

Mówił on, że przed wyborami 
wysłano z toicjatywy ówczesnego 
ministra obrony narodowej p. Pie-
tri soecialna ekspedycję wojskową 
rzekomo dila wałki z bandytami. W 
rzeczywistości była to ekspedycja 
dila wywarcia presji na wyborców. 
Pomocnik prefekta poiieji paryskiej 
wziął udział osobisty w tej kam­
panii na rzecz zięcia swojego szefa. 
Od urzędników żądano poprostu. 
aby głosowali na p. Carbuccię, nie­
którym urzędnikom - korsykanom 
udzielono specjataie urłopów, aby 
głosowali w Ajaccio. P. ChiąpTm 
osobiście ekspediował z dworca 
łjońskjego pociąg,, który wiózł do 
Marsylii grupę takich wyborców, zatwierdzony. 

Następny mówca p. Hussel — so* 
cjalista, jest również za uttiewa^ 
nieniem mandatu. 

Sam pan Carbuccia broni siei 
trybuny, wywołując salwy śmie­
chu, na wszystkich ławach. 

Mówi on: — Korsykanie głoso» 
wali za mną. bo wiedzą, że cała 
moja rodzina jest im oddana,. Były, 
minister p. Landry chciał mię po« 
wołać na radcę sejmiku, korsykań­
skiego. ale odmówiłem. P. Landry. 
wówczas ubolewał, że nie chcę zaj­
mować sie polityka. W tym samyil 
czasie p. Campinohi (jeden z pos­
łów) napisał do mnie list tak po« 
chlebny, że nauczyłem się go na. 
pamięć. 

Miałem przecież ciężką wałk$ 
w Ajaccio, bo p. Landry był par« 
razy ministrem w różnych rządach. 
Ktoś nawet napisał: 

— Gdyby Napoleon żył, Carów* 
cia zeszedł by na ositatni plan, a fc 
Landry byłby w pierwszym szer»» 
gu mężów stanu". 

Przedstawiciel radykałów socjal 
nych p. Monnervine zabiera głej 
za unieważniemiem mandatu. 

Z ław prawicy p. Ybarnegairay 
woła: — Patrzcie Józefina przeciw 
Naipol eonowi! 

P. MonneryiiMe wskazuje, że to, 
co ujawniono o kampanii wybór* 
czej na Korsyce musi pociągnąć ti 
sobą unieważnienie wyborów. 

— Te metody — mówi... 
Głos z prawicy: — Tak samo * 

Gujanie. 
— ...Alę przed 1932 r. W karżdyffl 

razie udział p. Chiappeła w wvłw* 
rach i zjawienie sie tam min. obTO*' 
ny narodowe! p. Pietri są zupełni* 
niedopuszczaikie. 

— P. Pietri sam kandydował* 
Korsyki więc musiał tam być. . 

— Wszystko jedno. To co & 
nazywa Obyczajami korsvkaftsicio; 
mi na wyborach nie może bY* 
traktowane pobłażliwie. 

Taki był przebieg tej korsykań­
skiej dyskusji, po klórei jak wska' 
załiśmy mandat p. Carbttecl zostaj 
fednak większością 229 przeciw 135 

Złowróżbne milczenie górników 
w podziemiach kopalni „Klimontów" 

SOSNOWIEC, 18. 3. — Tel. 
wl. — Górnicy z podziemi leapai 
rń „KMimontów" nie dają znaku 
życia. Nie odzywają się od u-
biegłej nocy żadne sygnały, ani 
też nie zgłasza* się ttifct z prze­
bywających w kopaloi na wez­
wanie telefoniczne. 

Przed południem zjechała na 
dó? dejesraoja 7 górników, któ­
rzy jcdlnaik do wieczora nie wró 
c*K pa powierzchnię. 

W południe przybyły do So* 
nowca żony strajkujących f 
liczbie około 150 kobiet. UdaW 
się one do inspektora pracy. Pr° 
szac o interwencję w spraw;e 

przyznania zasiłków. Inspekt 
pracy oświadczył, że dopóki & 
botinicy przebywają w kopafa* 
dopóty nie mogą być wszczęć 
żadne rokowania. 

Na kopalni „Mortimier" syt«fl' 
I cja bez zmiany. (S.). 

0 * ( : 

Wysiedlenie 45.000 Szwajcarów 
Odpowiedzią będzie wydalenie 130.000 Nfemców 

BERN, 18.3. — Poruszenie w 
^zwajcarji wywołał dekret mini-
Ł ^ ^ ' g r o ż ^ y wyda-êmem z Niemiec pracujących cu-

, W Niemczech przebywa i pucu­
je około 45.000 Szwajcarów. 

W razie, gdby byli oni istotnie 
zagrozeai wydaleniem, rząd szwaj 

carski zamierza zawarta w sz^C 
carskiej ustawie o pobycie i osiej 
leniu się cudzoziemców zasffi 
wzajemności zastosować do 130NJ 
Niemców. przebywaiinrvcfi 
^zwajcani. 

W sprawie tej toczące roko^3j 
nia miedzy rządami niemieekw11-
szwajcarskim, ' 
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Dobry mąż i żona bez serca 
Interesujący proces w Indjach 

Harry Baryton, komisarz w jed 
pem z miasteczek Indyj. niedaleko 
Kałlkutity, był człowiekiem po-
wszechwie lubianym i poważanym. 

Jednej rzeczy nie mogli mu tyl­
ko wybaczyć, zarówno jego prizy 
jaciełe. jak wielbiciele: jego żony. 

Pani Barston była zła. aimną 
egoistka, a pozatem cała okolica 
wiedziała, że zdradza męża. 

Jeden tylko Barston uwielbiał 
żonę i wszystko co o niej mówio­
no vł&zo uważał za niegodne plot­
ki. 

Ale (pewnego dlnia ,los w okrut­
ny sposób otworzył mai oczy. P i ­
ni Barston uciekła od męża z przy 
jacielem, 

W parę dni potem, przyjaciół 
Barotona zaalarmowała okropna 
wiadomość: młody komisarz u-

legł katastrofie samochodowej. 
Wszystko wskazywało na to-, że 
było to samobójstwo. 

Barston na łożu śmierci nie prze 
stawał mówić o niewiernej żonie. 
Pragnął ja jeszcze raz zobaczyć. 

Zatelegrafowano więc. na sta­
tek, którym jechała do Europy zła 
żona. ALe w odpowiedzi nadeszła 
depesza. Zawierała następujące sło 
wa: 

..Natychmiast gdy umrze, zawia 
domić o testamencie rejenta". 

To wszystko. 
Tejże nocy, Barston umarł. W 

testamencie, który zostawił, za­
pisał cały majątek „ukochanej żo­
nie". 

Rodzina Barstowa zaatakowała 
ów testament, który, oczywiśc e, 

pochodził z wcześniejszego okre­
su. 

Na procesie, który zgromadził 
tłumy ciekawych, sędziowie przy­
chylili sie do zdania krewnych, u-
ważając kobietę, pozbawiona ser­
ca za niegodna spadku. 

Armja żebraków i jej dowódca 
Podwójne łycie arystokraty francuskiego 

Na wytwornem przedmieściu Pa» 
ryża, w Neuilily, w pięknym parku 
za rzeźbiona kratą stoi pałacyk. Od 
kilku dni w pałacu tym panuje ża­
łoba: umarł pan domu 82-letni hra­
bia d'Heraute. 

0 człowieku tym, potomku ary-

W dobie r o z b r o j e n i a 

Czy wiecie o tern, że... 
...Olbrzymia kolekcja znaczków 1 

pocztowych, należąca do króla An 
glji, składa się z 370 oorawliych w 
czerwoną skórę, tomów. 

Zawiera wyłącznie znaczki an­
gielskie. 

* 
Piewsza wypożyczalnia książek 

powstała w Londynie w r. 1740. 

Przed 300 laty raia miasta Ba­
zylei zabroniła jadać obywatelom 
bazylejskim więcej, jak trzy razy 
w tygodniu, łososia. 

W starożytnym Egipcie istniały 
małżeństwa na próbę: po upływie 
roku małżeństwo uueważniano o 
ile było bezdzietne. 

Co wróża gwlaidy na dzień 20 marca? 
]esf to dzień zmiennych przeżyć 

i koniunktur 
Wczesne godziny 

ranne nieźle się za­
powiadają i mogą 
nam przynieść do­
datnie możliwości ży 
ciowe, Możemy wów 
czas osiągnąć po­
wód zenie w wielu 

kierunkach, a przedewszystkiem w 
sprawach finansowych, handlowych i 
urzędowych oraz w stosunkach z 
przełożonymi lub też osobami wyżej 
stojacemi. 

Natleży jednak zastrzec, że po godz. 
10-ej passa się psuje, a krótko przed 
fcodz. 11-tą możemy już przeżywać ja­
kieś niepokoje, podrażnienia w związ­
ku ze zbytnią demonstracyjnością lub 
chęcią postawienia na swojem. Nie jest 
to odpowiednia pora do prowadzenia 
dyskusji i sporów, które przybrać mo-
fa wówczas niepożądaną ostrość. 

Później wszelako następuje nowa 
fcmiana na lepsze. Południe, a zwtasz 
cza okires po godz. 14-ej obiecują nam 
powodzenie w związkach z osobami 
pici odmiene* 

czas Ta dobra passa będzie trwać 
jakiś — ale po godz. 15-ej ustąpi zno 
wu miejsca niepokojowi niepowodze­
niom, nieoczekiwanym zawodom. Bę­
dzie to działanie dyshannonijnych 
wp l y w ó w diailek iego n owoodkry tego 
Plutona, który może nas narazić na 
jakieś nagle wstrząśmienia. nerwowe 
niepokoje, podstępy lub ozustwa. 

Nie jest to odpowiednia pora do za­
wierania nowych związków — a obie­
tnice dziś dokonane — nie zostaną do­
trzymane. 

stokratycznej rodziny i milionerze, W tym to czasie dTłeraute stra* 
kursowały fantastyczne pogłoski. | cił cały swój majątek na pijań-
Mieszkańcy tej dzielnicy, bliżsi i 
dalsi sąsiedzi szeptali sobe na u-
cho, że stary hrabia prowadzi pod 
wójue życie. 

Nie wszyscy temu wierzyli. Ale 
teraz, po śmierci d'Heraute'a znale 
ziono w jego pałacu dowody fak­
tów zdumiewających. 

Oto. arystokrata i miljoner oka­
zał się „królem żebraków" Fran­
cji.: 

BUCHALTERJA ORGANIZACJI 
ŻEBRACZEJ 

W pałacu hrabiego d'rierautei 
znaleziono w pewnej skrytce ścień 
nej ks ęgi buchał feryjne organiza­
cji żebraczej. 

Na tle tych ksiąg postać hr. 
d'Heraute, który znany był w ko­
łach arystokratycznych ze swej do 
broczynności, wyrasta na figurę, 
wobec której słynny król żebra­
ków z „Opery za 3 grosze" wyda­
je się biadi i zmyśloną postacią. 

ORGANIZATOR ŻEBRAKÓW 
,-Karjera" hrabiego zaczęła się 

przed laty 50-ciu. 
świetlica dla dzieci bezrobotnych, prowadzona w Lodzi przez łódzkie ogni­

sko YMCA. 

stwo, karty i wyścigi, i znalazł sie 
u progu rumy. 

Wtedy, wpadł na pomysł, istot­
nie niezwykły. Zgromadził wokół 
siebie ludzi nie posiadających nic 
w majątku i .rotowych na wszyst­
ko i przeszedł z nimi kurs symula­
cji chorób i kalectw. Potem rozsta 
wił ich w najruehliwszych dzielni­
cach Paryża, by żebrali. 

Co wieczór obchodził rozstawno 
ne placówki i inkasował 10 procent 
zarobku całodziennego. Zmuszał, 
przytem. żebraków do posłuszeń­
stwa groźbą denuncjacji w policji. 

ngZSZERZENIE „INTERESU" 
Wkrótce, dysponował już całą' 

armją żebraków, rozproszoną po 
całej Francji. 

Główne manewry tej ..armji" o<J 
bywały się w sezonie w Deauyiilile. 
D'rieraute, przebrany za nędzarza, 
sam objeżdżał główne miejscowo­
ści. Pozatem, „należne mu" sumy 
inkasowali jego sekretarze. „Król'* 
zmarł, zostawiwszy majątek wyso 
kości 68 miljonów franków. 

•:-:-
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Warszawskie migawki sadowe 

Stubna muszka 
Karnawałowe echa w sądzie 

Panie Świstak czego pan tu 

i" 

będziesz na skwerku stojał i na 
eroplany kapował, jako bezro­
botna sierota. Dlaczego pan o 
szczęściu w małżeńskiem stanie 
nie pomyślisz. 

— Niby Jak to? 
— Niby tak to, że karjere ja­

ko młodożeniec zrobić pan mo­
żesz. Mam dla pana kuchtę jed-

mm^m^m^m^m^m^m^m^m^m^m^ cie bardzo formalne. Zamożna, ro Jeszcze i w godzinach późniejszych b o t n , a t y r a ć b ę d z . i . e j a k k o n z a 
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pana i za siebie i ślubnemu mał­
żonkowi kotlety odpalać, rzecz 

krótko przed godz. 18-ta mogą sie 
zaznaczyć jakieś gorsze nastroje w 
związku z rozwianemi złudzeniami, i-
luzjami. nieporozumieniami — ale póź­
niej wszystko to ustąpi. 

Wieczór zapowiada się nieźle i mo­
że nam przynieść interesujące przeży­
cia. 

Dziecko dziś urodzone -wesołe, przed 
siębiorcze, bystre — okaże zdolności 
do interesów, talenta artystyczni' 
miłowanie do mechanik':. 

Dzień św. Patryka w Anglji 
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Pomimo odseparowania słe Irlandii od Wielkiei Brytami dzień pat i ona Ir-
wndll .<w. Patryka obchodzony lesł tr adycyinie w armii angielskiej. Na 
•dieclu oficerowie pułku gwardii Irian dzklej w Londynie otrzymuia symbo­

liczna koniczynę z rak żony szefa sztabu armii. 

wiadoma! ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
Poniekąd że u żydów służy, 

ale się pan do starozakonnego 
żarcia wzwyczaisz podobnież 
nawet zdrowsze, z powodu że 
izraelHy woła czyli też cielaka 

od frontn ty łka 
pod konsumeję uwzględniają, ja 
ko że ta część nic wspólnego z 
naturalną potrzebą jest niernają-
ca. 

Wszyscy wiedzą, że bydlak 
t rawę tylko I siano opycha, ale 
w kaźdem bądź razie czasem 
przy jedzeniu pomyśleć nieprzy 
jemnie co się w zębach trzyma. 

— Faktycznie koszerne menu 
więcej eleganckie. A ta owa kuch 
ta 

forsę ma? 
— Dwa tysiące leżącą gotów­

ką, tylko że trochę dziobata. 
— Nie przeszkadza. Charak­

ter grunt. P ierwsza zapowiedź 
może być w niedziele. 

— No to idziem do narzeczo­
nej. 

Powyższą rozmowę prowadzi 
li w Warszawie dwaj znajomi p. 
Ambroży Kawecki, malarz i p. 
Stanisław Świstak, szofer. O-
wocem jej były w pięć mi­
nut potem zaręczyny z panną 
na u pip. M. 

Konkury nie pot rwały długo. 
p. Stanisław obejrzał kandydat­
kę i rzekł: 

— Owszem będziesz się pari-
na Agnieszka, na taki użytek nit 
dawała jeżeli z forsą lipy czyli 

pucu niema. 
Natychmiast dano na zapowie 

dzi. P o pięriu tygodniach miał 
być ślub i... nie było. 

Powody narzeczeni wyjaśnia­
li w sądzie grodzkim. 

Panna Agnieszka, lat 39, w 
te mniej więcej słowa opowie­
działa sądowi swoją tragedję mi 
ł ósmą: 

— Wszystko, proszę najwyż­
szego sądu. było gotowe. W we 
łonie białem z tern ślubnem bu­
kietem czekałam u pani krawco­
wej. 

Zaproszone goście z nudów 
zaczęli przekąszać kto korniszo­
nem, kto tą minogom, bo dania 
byli odpowiedzialne. I co się ro 
bi, pan Stanisław przysyła 

fprzez ialkąś dziewczynkę wia­
domość, że 

żenić się nie będzie 
bo wyjeżdża. 

I faktycznie źe wyjechał, a 
pieniędzy wybra ł odemnie 267 
złotych z groszami. Garnitur 
miał sobie sprawić za sto zło­
tych, aile nie kupił tylko 

od kolegi pożyczył 
i mnie przyniósł, pokazał. Pie­
niądze na jesionkie przegrał w 
karty. 

Z dalszych słów rozgoryczo­
nej oblubienicy wynikało, że p. 
Stanisław szykując się do ślubu 
nabył tylko kołnierzyk i białą 
muszkę, resztę pieniędzy wydał 
nie wiadomo na co! 

Oskarżony tłumaczył się, że 
przedewszysKkiem po bliższem 
obejrzeniu panna Agnieszka oka 
zala się nierównie więcej dzio­
batą, niż na pierwszy rzut oka. 
A pozatem, że on nie wyobraża 
sobie pełni małżeńsikiego szczę­
ścia bez owych 2.000 złotych, 
z których wydobyciem od ro­
dzimy narzeczona miała wielkie 
trudności. 

Mimo to rzecznik skarżącej 
adw. Goldsztejn Julian wy­
jednał p . Świstakowi u sądn 6 
miesięcy wiezienia. 

Latarnia świata" w Paryżu 
^ konkurentką wieży E 

Wieża Eiffel, wysokości 300 me 
trów, zostanie wkrótce zdystanso 
waaa na Wystawie, która odbę­
dzie sie w Paryżu w r. 1937 iprojek 
tuja, prócz wielu niezwykłych 
gmachów, także olbrzymia wieżę. 

Ma ona mieć 700 metrów wyso­
kości i kosztować 40 do 50 miljGJ 

nów franków. 
Będzie nosiła nazwę „latarni 

świata". 
Największa i (najbardziej zadzi­

wiająca nowością będzie to, że do 
wysokości 500 metrów będzie pro 
wadziła spiralna droga dla samo­
chodów. 

Na wysokości 500 metrów bę­
dzie sie znajdował garaż, a o 100 
metrów wyżej wspaniała restaura 
cja na 2 tysiące osób-

„Latarnia świata" bedizie p r a w 
dziwym cudem techniki. 

P0MMIK MARXA W MOSKWIE 
Z okazji 50-tej rocznicy śmierci 

Karola Marxa komisariat ludowy w 
Moskwie postanowił wznieść pom 
nik twórcy socjalizmu na placu pa 
łacu Sowietów. 

Wyznaczono premje na najlep­
szy projekt w wysokości 100 tysię 
cy, 50 tysięcy i 30 tysięcy rubli. I 

«„ ::*:: , 
RADJO WARSZAWSKIE 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11.57: Sygnał cra-su. Hejnał z Kra­

kowa. 
Płyty.-
Skrzynka pocztowa. 15.50: 

12.10: 
15.35: 

Płyty. _ 
16.25: Lelkcja Języka francuskiego 

16.40: Odczyt: „Przyrost watowaliny 1 
dochód społeczny w Polsce**. 

17: Utwory na 2 fortepiany. 17.40: 

I Arje i pieśni! w wyk- L. Ssr&tterówny, 
I 18: Odczyt dla maturzystów: „Zna­
czenie dostępu do mcwzia dHa Polski W 
XV i XX wieku". 18.25: Muzyka lekka 
I taneczna. 

19.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza*** 
19.30: W rubryce „Na widnokręgu". 

20: Transmisja z Ot>erv Lwowsk^f 
opery „Don Gairlos" G. Verd'i'ego.; W 
przerwie 2-ej: Skrzynka pocztowa tecłi 
nic zna. 

23.20: Muzyka taneczna. 

P o d c e s a r s k ą b a n d e r ą 

W koszarach marynarki w KHooji odbyło się uroczyste wciągnięcie przy* 
wrócone! dekretem prezydenta Rzeszy bandery o barwach cesarskich. 

>^^\S^V»^\\^S^^^ 
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STANISŁAW P A £ 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
7'iz prawie wszyscy goście pana Enrifla roze-

•fcli sie. 
Słuiżace w białych czepeczkach zgrabne i ład-

•te (widok tedłiej łydeczski i młodego buziaka parna-
ra trawieniu — mawiał pam EmiU) zaczęły toż ścią-
Kać obrusy ie stolików i układać je rówrarutlko w ko-
»»u na bielizmę. 

Pora obiadu slkończyla się. Gospodarz zasiadł 
Przy kasie, siby czynić rachunek dtiiia. 

Ma»rys« i doiktór sśedzteH jeszcze, pochyleni ku 
•* :« , szepcący jaik spiisikowxy. 

Sobowtór zgiinął! 
W tern Mik był. Co teraz czymć? Jaik go szukać? 
Właściwie miikomiu nie zależało na odnalezieniu 

fcjro osoby. Chodziiło jedynie o odebramie rrou paipie-
•^w Gralnerta. dając moi wzamiain jego — Zaikalskró-
fo dofkfuimen.tv. Chodziiło dalej o to, a'by jakaś madenką 
•umiika „odszkodowania" wydobyć od niego zrzecze-
9h si^ wszellkiich praw do odgnrwit'rpia komediM. któ-
•* roaw^aC się poczęła talk niefortiumnie. 

Gdzie go sziuikać? 
Gdyby była pewność, że ten łobuz czyta gaae-

*y. dałoby y e <j,f> dzicrwłilków ogtoszerrie wtefkie, TOU-
««iące się w oczy... Tak. To trzeba zrobić w każdym 
•*^ie. Na wszeillki wypadek. 

A'e nie ino/.ii;i czekać z /ało/.onenii rękoma na 
Ifczmiłtat Prz-ez tern czais zdoła si<ę on ulk r̂yć gdzieś. 

Pozostawała jeszcze jedna nadizłeja. Nie podej­
rzewając nic zwróci sie do Warszawy po nowy 
•transport pieinfiedtey. 

Można bedziie wówcjza.s nawiązać z nim kon/bakt 
Ale kiedyż to będzie? Miał w tej chwili, tak „na oko" 
jeszcze ze 20 tysięcy franków. Może więcej? To w 
każdym raz;e mogło na dłuższy czas starczyć. 

Nie. Tneba go szukać! Jakoś trzeba go sziuikać... 
Marysia shichaiła głośnego myślenia doktora 

oszołomiona, zadziwiona, podejrzewaijaca chwilami 
że ktoś z tiich zwariował: alibo doktór, albo ona. 

Nie iest przecież łatwą rzeczą pogodzić się 
z czemś tyk roieisamowiitem, jak cała ta histoirja! 

To jest tema<t do parsknięcia śmiechem: żona, 
choćby nawet rozwiedziona, ni>e pozwała swego mę­
ża Nie na tfócy, nie zdaleka... Ale — w sypialni! 

Gdy o tern myślała, raz po raiz przebiegał po jej 
wargach i .śrrieoh. Wówczas przyglądała się doktoro­
wi z pobłażainiem i zaciekawieniem, jaik spokojnemu 
wari a'tow-i. 

Myśl odsizmlkała „tego niiby nie Grajnerta" do­
gadzała jej. Chciałaby go zobaczyć. Przyjrzeć mu 
się. Sprawdzić cały nonsens podejrzeń. Roześmiać sie 
doktorowi w nos. a potom, ująwszy odszuikanego pod 
ramię, odejść na bok i powiedzieć: 

— Cóż ty sobie myślisz, łajdaku... Co to ma zna­
czyć? Okradłeś minie z pieniędzy, uciekłeś... Gzy 
nie należałoby poradzić się doktora — te twoje ner­
wy zaczynają wyprawiać niepokojące niespodizianki. 

Była pewmu że zacząwszy od gniewu, a kończąc 
na p:eszczut,,!iwem przebaczeniu, — przeiprowadiziła-
b. wszystko: neurastenik zawstydziłby się i wyrzekł 
raz na 7awsze wszelkich tego rodzaju ekstrawagancyi. | 

Pan Emfi zerkał tUż kiJka razy z x* kttW nie-! 
spokojnie na dwoje ostatnich gości 

Portier wyszedł na ulicę i — spadfta z głośną 
awanturą żelazna żaluoya na pierwszem Oknie wyista-
wowem. 

Najwyższy czais było żądać raobumlku. 
Doktór zadzwonił w kieliszek. 
— Jest już późno, pani Marysia, — powiedział. 

— Trzeba iść... Inaczej się stało, niż myśleliśmy 
z Ernestem. Spodziewaliśmy się. że zdążę jakoś na 
czas... No trudno. Jeszcze nie wszystko stracone... 
Będziemy od jutra działać. My tego łobuza z pod 
ziemi wydostaniemy... I to — bez żadinego sikawdalu. 

V. yszii. 
Doktór odwiózł Marysię do domu. Pocałował ją 

szarmancko w rękę, dodał otuchy kiilltou słowami 
i odjechał. 

...A tuż za progiem mieszkamia powitała Marysię 
zaprzedana pokojówka okrzykiem: 

— Jaik to dobrze, że pawi wraca... Wiem gdzie 
jest pan!! 

Już nawet nie pomagała przyzdeimowawiu płasz­
cza zaaferowana i przejęta. 

Opowiedziała wszystko. 
— O łem jaik niespodzianie wrócił „pan", laik 

przez dziurkę od klucza obserwowała go i widziała., 
że przeczytał list jak zaraz wstał, „poprostu zerwał 
sie z foteloi" jak rozglądał sie po rx)iko)u „słowo pawi 
daję, zupełnie niczem złodziei, szulkagący oczyma<, 
coby tu można było buchnąć, talk „łapu-capu"... 

Wreszcie z dumą opowiedziała, jaik przyłapała 
pana w przedpokoiu. na chwide przed wyjściem i jak 
postanowiła go śledzić, bo „zawsze się przyda wie­
dzieć, gdzie ma zamiar zamieszkać". 

Wiadomości istotnie były ważne. 
Po raz prerwazy odkąd Marysia z Maircyslft tg 

ły splątane wspólnotą interesów, stało sie coś bardlzO 
dziwnego: 

— Dziękudę ci zz dobre chęci — powiedziała Ma-
ł rysia zihnwo i spookjnie. — Proszę cię jednak, abyś ni« 

zdradzała takiej micjaitywy bez pozwolenia. Nie lu* 
bię poufałości... 

MarcysU wzruszyła ramioniami dygnęła według 
wskazówek tresury i doświadczenia i — wyszła. Tyl­
ko drzwi trochę za głośno stuknęły... 

Doświadczenie mówiło, że pawi jest przede* 
wszystkiem bardzo zdenerwowana, następnie — pró­
buje być „wielce chytrą". To znaczy, że coś ważne­
go zamyśla. 

Marcysia uśmiechnęła się, zasiadając w kuchwi do 
przerwanej łektory. „Romans pani Chanmier" był 
czemś wysuce interesującem. 

Śliniła paluszki przewracając kartki kisiążUd, 
a uszy gotowe były w każdej hcwiiŁi usłyszeć woła­
nie zdenerwowanej pani. 

Ledwie się dirzwi za pokojówką zamknęły, Ma­
rysia pobiegła do przedpokoju po kisiążkę telefoniczną,, 

— Hotel des Americaiins? Talk. Jest... 
Zdjęła słuchawlkę. 
— Monsieur Gralnert? 
— Oui.. 
— Ach tak... NaituiraHwie... To ten cudzoziemiec, 

który przed godziną wyjechał. Tak proszę pawi: mon­
sieur Grajnert wyjechał na dworzec... 

Marysia nie odpowiedziała nic, wieszając słu­
chawkę. 

Długą chwiUę stała w ciemnym przedpokoju, po­
rażona straszną wiadomością, 

(D. c. n.> 

, 



Rok XV Poniedziałek 20 marca 1933 r. 79 

Ulice abenenfow elshfrowni 
Na niedzielę, dn. 26-go b. m., 

Związek Ochrony Spożywców 
zwołuje wiec w sprawie akcji 
o obniżkę cen prądu. Zarząd 
złoży sprawozdanie z sytuacji, 
dotychczasowej swej działal­
ności i z zabiegów u czynników 
rządowych o interwencję. Rów­
nocześnie omawiana będzie 
sprawa zorganizowania — o ile-
by zniżka opłat za prąd i licz­
niki nie została w najbliższym 
czasie przeprowadzona — ma­
łych elektrowni blokowych, któ­
re dostarczą światła o 50°/o ta-
aiej od cen dotychczasowych i 
pozostawią elektrownię poza 
nawiasem potrzeb tutejszego 
społeczeństwa. 

Wkrótce zwołane zostałyby ze­
brania mieszkańców poszczególn. 
bloków celem stworzenia lokal­
nych kooperatyw. Zasadniczym 
celem tych kooperatyw byłoby 
nie tyle zebranie kapitałów, 
które — jak nam komunikują— 

są zapewnione, ile o gwarancję, 
że żadne zabiegi elektrowni bia­
łostockiej dła zlikwidowania 
powstałych elektrowni bloko­
wych spełzną na niczem. 

Jarmark wełny 
Ministerstwa komunikacji oraz 

poczt i telegrafów wyznaczyły 
przetarg na większe dostawy 
wełny, wobec czego termin jar­
marku w Poznaniu, który pier­
wotnie był wyznaczony|na dzień 

23 marca rb., przesunięto na 
28 marca 1933 r. Zmiana ta na­
stąpiła w tym celu, by umożli­
wić fabrykantom osobisty udział 
w akcji na jarmarku wełny iw 
przetargu na rządowe dostawy. 

Generalne porządki 
Pod przewodnictwem d-ra 

Lewitta i przy udziale lekarza 
rejonowego dr. Wróblewskiego 
oraz inż. Salmana, asp. Minkie­
wicza, przedstawicieli związków 

Białystok u? dniu Imienin Marszałka Piłsudskiego 

Wczoraj w południe przejeż­
dżał przez Białystok Marszałek 
Józef Piłsudski, udając się do 
Wilna. W czasie postoju pociągu 
p. Marszałek przyjął w swym 
wagonie p. wojewodę Kościałkow-
skiego i p. płk. Kmicic - Skrzyń­
skiego, komendanta garnizonu. 

K o m i s a r z 
I z b y R o l n i c z e j 

Komisarzem Izby Rolniczej w 
Białymstoku mianowany został 
p. iaż. Ciemnołoński, naczelnik 
wydziału rolnego w Urzędzie 
wojewódzkim. 

Wczorajsze uroczystości, zwią­
zane z obchodem Imienin Mar­
szałka Piłsudskiego, rozpoczęły 
się nabożeństwem, odprawio-
nem w kościele Farnym. Mszę 
św. odprawił ks. dziekan Cho-
dyko, kazanie wygłosił ks. Za­
lewski. Na nabożeństwie obecni 
byli przedstawiciele władz: ad­
ministracyjnych z p. wojewodą 
Zyndram - Kościałkowskim na 
czele, weterani 63 rM wojsko­
wości z komendantem garnizo­
nu p. pułk. Kmicic Skrzyńskim, 
sądowych zp . prezesem Ostrusz-
ką, skarbowych z p. prez. dr. 
Piaseckim, samorządowych z p. 
komisarzem Nowakowskim, a 
dalej reprezentanci organizacyj 
społecznych ze sztandarami. 
Nawy boczne zajęły szkoły, 
hufce szkolne, Strzelec, K.P.W. 
i organizacje. 

Równocześnie odprawione zo­
stały modły w świątyniach 
wszystkich innych wyznań 

policji. Kolejno przeszły hufce 
przysposobienia wojskowego, 
szkół i straży ogniowej. 

Po defiladzie — w salach re­
prezentacyjnych w pałacu Bra-
nickich odbyła się dekoracja 
weteranów i osób odznaczonych 
w obecności przedstawicieli 
władz, organizacyj i społeczeń­
stwa. P. Wojtewoda, po krót-
kiem przemówieniu, zakończo-
nem okrzykiem na cześć wete­

ranów, dokonał w otoczeniu p. 
wicewojewody Michałowskiego, 
nacz. wydz. bezp. p, Modliń­
skiego oraz starosty powiato­
wego inż. St. Michałowskiego, 
aktu dekoracji Krzyżem Pow­
stańczym weteranów p. Mamer-
ta Wandallego i Kwiatkowskie­
go, następnie udekorował sze­
reg osób, których listę podamy 
jutro. 

Wieczorem odbył się w sal; 

O zwycięs twie w w a l c e 
z w y z y s k i e m e l e k t r o w n i 

z a d e c y d u j e s o l i d a r n o ś ć i w y t r w a ł o ś ć 
l u d n o ś c i m . B i a ł e g o s t o K u 

Z Czarnej Wsi 
W wypełnionej po brzegi pu­

blicznością w świetlicy straży o-
gniowej w Czarnej Wsi odbyła 

idei 
| walki o szkołę polską zagrani­
cą. Kierownik miejscowej szko­
ły powszechnej, p. J fNaczas, 
wygłosił przemówienie, charak-

M . \J. P . 
W poniedziałek, dn. 20 b. m. 

odbędą się w M. U. P. następu­
jące wykłady: o godz. 19—20 
— „Bułgarja" (z cyklu: Państwa 
współczesnej Europy) — p. M. 
Goławski i o godz. 20 — 21 — 
Literatura polska — p. Rączasz-
kowa. O godz. 21—próba chóru 
koła śpiewaczego M.U.P. 

•-
O d c z y t w T o w . 

P r a w n i e z e m 
Towarzystwo Prawnicze w 

Białymstoku urządza dziś w sali 
rozpraw Sądu Okręgowego od­
czyt n. p. „Zagadnienie władzy 
zwierzchniej w Polsce". Odczyt 
wygłosi p. J. Pilecki. Wstęp 
wolny — bez zaproszeń. 

Po nabożeństwie odbyła się 
na Rynku Kościuszki defikda. | S 1 ^ ^ k a d e m ^ a j P ° ś r , ą c o n a 

Przyjął ją p. Wojewoda w to­
warzystwie p. pułk. Kmicic-
Skrzyńskiego i weteranów 63 r. 
Wandallego i Kwiatkowskiego. 
Twardym, mocnym krokiem 
przeszły zwarte kompanie 42 
p. p., następnie przesunęły się 
szwadrony 10 p. uł. i oddziały 
14 D. A. K. Dużą sprawność i 
wysoki stopień wyszkolenia żoł­
nierskiego wykazały oddziały 

Ceny płodów rolnych 
Na rynku białostockim zanoto­

wano ostatnio następujące ceny 
płodów rolnych (za 100 klg.): 
pszenica 32 zł., żyto 18—19 zł., 
jęczmień 17—18 zł., owies 16— 
18 zł., mąka pszenna 65 proc. 
— 45 zł., 50 proc.—55 zł., mąka 
żytnia pytlowa 65 proc. 32 zł., 
90 proc. 22 zł., chleb pytlowy 
65 proc. 30 zł., razowy 90 proc. 
22 zł., siano gruntowe 7.30 zł., 
polne 7.60 zł., błotne 4.50 zł., 
słoma—5 zł. 

O b c ł i ó d w Ł o m ż y 
W Łomży odprawione zosta­

ło nabożeństwo w kościele 
N. M. P., a następnie odbyła 
się defilada, w której wzięły 
udział: oddziały 33 p. p., przy­
sposobienia wojskowe, rezer­
wistów, oraz cały szereg insty-
tucyj. Miasto przybrało odświęt­
ny wygląd. 

M. B. lokalu P. w nowym 
W związku z przeniesieniem 

miejskiej bibljoteki publicznej 
w Białymstoku do rozszerzone­
go lokalu, we wtorek i w środę, 
dnia 21 i 22 bm., wypożyczal­
nia i czytelnia będą zamknięte. 
Dnia 23 bm., ,w czwartek, na­
stąpi otwarcie M.B.P. w nowym 
lokalu. 

APOLLO 
D Z I Ś 

WIELKA PREHJERA 
POCZĄTKI 

§, 8^ i 10^ 
C e n y o d 4 9 g r . 

Rewelacja filmowa 

Rozgłos wszechświat 

S z c z y t t w ó r c z o ś c i g e n j u s z u l u d z K i e g o w 
d z i e d z i n i e «i™™«™>j 

TEROWIEC u u 

BRAWURA! MIŁOŚĆ! 
POTĘGA! GROZA! 

Imponujący przepych! 
Wspaniały scenarjusz 

Dramat wielkiej miłości i nadludzkiego bochaterstwa, wykonany 
kosztem: 2 miljonów dolarów przy współudziale setek aeroplanów, 

kilkudziesięciu sterolców i tysięcznych tłumów 

W rolach głównych: 

JACK H0LT=ffl¥ URfl¥=RflLPH G K 
Gigantyczne sceny katastrofy sterowca i pożaru aeroplanu 

Miłość i obowiązek Na podbój bieguna 

Gigantyczny film, jakiego dotychczas jeszcze nie było 

teryzującc ogólny stan szkol­
nictwa p o l s k i e go zagranicą. 
Mówca podkreślił, z jakiemi 
trudnościami Polacy na obczyź­
nie walczyć muszą o wycho­
wanie swoich dzieci w duchu 
narodowym. 

Następnie odegrano sztuczkę 
p t. „Orlęta nad Wisłą", poczem 
chór szkolny odśpiewał kilka 
pieśni aktualnych i obrazek sce­
niczny p. t. „Walka o szkołę 
polską pod zaborami". 

H 
N a p a d 

Do piekarni JoseJa Panickie-
go w osadzie Mońki wszedł w 
porze nocnej, wyrwawszy ha­
czyk u drzwi, osobnik z twa­
rzą, usmarowaną sadzami, rzu­
cił się na Panickiego, przewró­
cił go na podłogę, przykrył twarz 
kapeluszem i chwycił oburącz 
za gardło, dusząc. Panicki zdo­
łał uwolnić szyję i począł krzy­
czeć. Wówczas napastnik zbiegł, 
nic nie zrabowawszy. 
. Panicki twierdzi, że w spraw­

cy napadu poznał mieszkańca 
Hornosteje.StanisławaŁobanow-
skiego. Łobanowki zbiegł. 

A r e s z t o w a n i a 
Zatrzymani zostali mieszkań­

cy Goniądza Menasze i Jankiel 
Rubinowie, jako podejrzeni o 
podpalenie stodoły na folwarku 
Ogólce. Przekazano ich wła­
dzom sądowym. 

— Zostali zatrzymani i przeka­
zani władzom sądowym miesz­
kańcy wsi Nowosiółki Piotr 
Grzyciuk, Michał, Jan i Eljasz 
Zyłkowscy, Michał i Paweł Bur­
sa, jako poszlakowani o strze­
lanie do gajowych Madeja i 
Kudeckiego. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 
I}r. Net&marU 

fltarnfc! Hiiryini, ikfrii I MiupUtuu 
Praf Jmuje od godi , 10—12 l od 3—8 « 

ssi, Kilińskiego f i 
Telefon Nr. 6-06. 

urzędu wojewódzkiego raut, 
zorganizowany przez komitet 
obywatelski obchodu Imienin 
Marsz. Piłsudskiego. Pieśni o 
Komendancie wypowiedziała z 
uczuciem art. teatr, warsz. p. 
Marja Balcerkiewiczówna, po­
czem p. Marja Gizynowa od­
śpiewała przy akomp. p. Klary 
Petlin Lewowej arję z op. „Po­
ławiacze pereł" Bereta, „Jaskó­
łeczkę" Moniuszki i „O zbudź 
się zbudź" Gliera. Miłą niespo­
dzianką był występ urzędnika 
z Wołkowyska p. Alfreda Smo­
lińskiego, który solo na skrzyp­
cach przy akomp. p. K. Kowa­
lewskiego wykonał z dużym ar­
tyzmem i uczuciem trzy utwo­
ry, wykazując dobrą technikę. 
Akademja zakończyła się śpie­
wem p. Janiny Wigurzyny. Pod­
czas akademji wygłosił swe 
wspomnienia z 1863 r. weteran 
powstania styczniowego, p. M. 
Wandalli. 

Wieczorem odbyło się uro­
czyste przedstawienie w teatrze 
„Palące". Wystawiono dobrze 
wykonaną przez zespół arty­
styczny teatru objazdowego ko-
m^dję w trzech aktach Korze­
niowskiego p. t. „Wąsy i peru­
ka". 

Pozatem odbyło się kilka aka-
demij, przedstawień i t. d. 

Dzień wczorajszy jeszcze raz 
dowiódł, jak głębokie uczucie 
żywi dla Marszałka Piłsudskie­
go tutejsze społeczeństwo. 

Hasła antysemickie 
W nocy z 16 na 17 bm. wŁomży 

działacze O. W. P. wymalowali 
przy pomocy szablonów czerwo­
ną farbą na murach domów i pło­
tach hasła antysemickie. Policja 
przetrzymała ich i stawiła przed 
sądem starościńskim, który ska­
zał: 21-letniego Aszofa Bronis­
ława, studenta pierwszego roku 
prawa na uniwersytecie War­
szawskim, na 7 dni bezwględ­
nego aresztu, 21-letniego Kazi­
mierza Kujatowicza, absolwen­
ta Szkoły Handlowej, na 5 dni 
bezwzględnego aresztu, Anto­
niego Zwierzyńskiego - na 50 
zł, kary z zamianą na 3 dni 
aresztu, Zygmunta Cwalinę na 
50 zł. z zamianą na 3 dni 
aresztu. 

C h o r o b y z a k a ź n e 
Wydział zdrowia magistratu 

w ub. tygodniu zanotował: 1 
wypadek płonicy, 3 błonicy, 14 
odry, 2 zgony na otwartą gru­
źlicę. 

KOBIECE CHOROBY 
i AKUSZERJA 

Poradnia dla ciężarnych 
P o r a d a 3 z ł . 

LECZNICA — Mazowiecka 5. 
Tel. 1-38 

Telef. do nagłych wezwań 7-88. 

P o p i e r a j c i e L . O . P . P . 

p. p : Przewóskiego, Gusińsu. 
go, Horodeńskiego i Łupifot-
go odbyła się konferencja 
sprawie wiosennego oczyS2c * 
nia miasta. Sprawę zrefern,?^ 
dr. Wróblewski. Uchwalono *' 
do dnia 15 kwietnia mają l^ 
przeprowadzone generalne J* 
rządki na terenie wszysfa 
posesyj w mieście. ^ 

Sama uchwała nie będy 
miała żadnego znaczenia, 0 jj* 
nie zostanie wprowadzona Z 
życie. Na odnośne czynniki spa 
da obowiązek przypilnowania 
aby ją wykonano. ' 

W dniu dzisiejszym ks.past0 
Zirkwitz obchodzi 70-tą tQ^ 
nicę swych urodzin. Jest jei 
nym z najstarszych pastorów* 
Polsce, a w Białymstoku prze 
bywa od 1903 r., rozwijają' 
żywą działalność społeczną: 
filantropijną. Uznając jego za. 
sługi, jako pastora i prawej 
obywatela, parafjanie składają 
mu życzenia dalszej owocne] 
pracy^ dla dobra Ojczyzny \ 
bliźnich. 

Za zwalczanie 
n i e c h l u j s t w a 

O niewdzięcznych ws runkach 
w jakich często pracuje naul 
czycielstwo szkół powszechnych 
na wsi, mówi wypadek, jaki 
zaszedł we wsi Załuki gm. Gró-
dek. Do miejscowej szkoły przy. 
chodziła dziewczynka, ogromnie 
zaniedbana. Zawsze brudna, ze 
zmierzwionemi włosami, stano-
wiącemi lepiące się od brudu 
kosmyki. Kiedy uwagi nie po­
skutkowały, nauczycielka zawi­
nęła pewnego dnia rękawy, ka-
zała dziewczynce wykąpać się 
u siebie, a następnie ostrzygła 
jej włosy i całą postać dopro­
wadziła do ludzkiego wyglądu, 

Naraziła się za to na ogromne 
przykrości ze strony matlrij 
dziewczynki, Anny Mojsak,' 
która przyszła do szkoły i osy­
pała poczciwą nauczycielkę, 
najordynarniejszemi wyzwiska­
mi. Sprawa została skierowana 
na drogę sądową. 

_ x x 

100 biletów bezpłatnych 
do kina „Apollo" 

W dzisiejszem ogłoszeniu kina 
„Apollo" uważni czytelnicy znaj­
dą trzy błędy. Każda z pierw­
szych stu osób, które znajdą te 
błędy i poprawione przez siebie 
egzemplarze „Dziennika Biało­
stockiego" lub „Gazety Biało­
stockiej — Dzień Dobry" przed­
stawią dziś począwszy odg. 
zrana w administracji pism (Ry­
nek Kościuszki Dotrzyma bez­
płatny bilet, ważny na dzisiej­
szą premjerę rewelacyjnego fil 
mu p. t. „Sterowiec L. A. 3". 

P.P. Właściciele sadów 
„Higjena w sadzie — to najwyższe 

plony. Czyśćmy, przerzedzajmy i f°r' 
mujmy korony" . 

Tanio, fachowo i solidnie wykona 
tylko ogrodnik—specjalista, 

Zgłoszenia i porady: Sklep ogrodnicz? 
ul, Kilińskiego 19, 

Dr. ML 
Choroby weneryczno-skdrne 
Przyjmuje od godz. 9—l-e | i od 4—7-«! 

BIAŁYSTOK, 
K!IIA5klago I Tsittłon, 1-H. 

S P R A W Y S Z K O L N E 

żyda szkoły zawodowej dokształcającej w Białymstoku 
„Sprawy Szkolne" — dział o 

charakterze pedagogiczno - spo­
łecznym, ma na celu nietylko 
obrazowanie życia szkół, oraz 
pracy nauczycielstwa na polu 
społecznem, pracującego w tych 

giem, resztę zaś pokrywa miej­
scowy magistrat. 

Szkoła mieści się w gmachu 
szkoły Nr. 1, ul. Żwirki i Wigu­
ry Nr. 2 (chłopcy), oraz w szko­
le Nr. 5 na tejże ulicy (dziew-

szkołach, lecz również omawia- częta). Przyjrzyjmy się życiu 
nie spraw, związanych ze szkol- tej szkoły, noszącej popularną 
aictwem wogóle, jego przeja-1 nazwę „Wieczorówki". Już o 
wów, stosunku szkolnictwa do 
społeczeństwa i odwrotnie, oraz 
struktury samego życia szkol­
nego. Poniżej podajemy obraz 
działalności mało znanej społe­
czeństwu choć istniejącej w na-
szem mieście od szeregu lat 
publicznej szkoły zawodowej 
dokształcającej. 

godzinie 5 popoł. suną zewsząd 
młodociane postacie wprost z 
warsztatów swej pracy. Są to 
przeważnie uczniowie, przeby­
wający na nauce u majstrów 
rzemieślniczych. Stosownie do 
fachowych zainteresowań mło­
dzieży, kierownictwo szkoły kie­
ruje ją do odpowiednich klas. 

Szkoła ta gromadzi około 4501 Są więc klasy: „spożywcza , 
osób młodzieży płci obojga, „odzieżowa", „szewsko - kra-
oraz 28 osób grona nauczyciel-j wiecka", „drzewno - metalowa" 
skiego. Kierownikiem jest inż.ii t. d. Nauka rozpoczyna się o 
Edward Głogowski radca i godzinie 5 min. 30 i trwa 3 go-
wojewódzki. Roczne wydatki | dżiny przez pierwsze 4 dni ty-
tej szkoły zamykają się kwotą j godnia. Przeciętna liczba ucz-
30 000 zł,, które w p ł y w a j ą niów wynosi 40. Zakres nauki 
^częściowo z Kuratorjum Okręgu 
^Szkolnego Brzeskiego nad Bu-

obejmuje pogłębienie wiedzy, 
nabytej przez młodzież, oraz 

prowadzenie jej w tym kierun­
ku, jaki sobie obrała. Celem 
szkoły jest także stworzenie za­
interesowania rzemiosłem u 
młodzieży, która nie wyniosła 
tego z domu rodzinnego, lub 
od majstrów. 

Personel nauczycielski — to 
profesorowie znanych w naszem 
mieście szkół rzemieślniczych, 
gimnazjów oraz szkół pow­
szechnych. Każda klasa posia­
da wychowawcę, odpowiedzial­
nego za poziom nauki i kieru­
nek wychowawczy młodzieży, 
łącznika pomiędzy domem ro­
dzicielskim, a szkołą. Kontro­
la jak uczęszcza młodzież na 
naukę, opiera się na legityma­
cjach podpisywanych przez 
majstrów. 

Poza nauką, szkoła urabia 
młodzież w duchu obywatelsko-
państwowym Bierze ona udział 
we wszystkich uroczystościach 
narodowych, oraz imprezach. 
Młodzież posiada na terenie 
szkoły bardzo żywotną organi­
zację „Bratnią Pomoc", której 
opiekunem jest p. Stec. Orga­
nizacja ta przychodzi z pomo­
cą materjalną uczniom nieza­

możnym oraz prowadzi doży­
wianie młodzieży. 

Młodzież posiada świetlicę, 
która się mieści w Izbie Rze­
mieślniczej. Świetlica ma na ce­
lu zapewnienie młodzieży na­
leżytą rozrywkę po pracy, pro­
wadzenie jej w duchu obywa­
telsko - państwowym oraz nada­
nie ogłady towarzyskiej. Świet­
lica zastępuje często dom ro­
dzinny tym, których warunki 
są w stanie opłakanym. Pod­
kreślić należy serdeczny stosu­
nek Izby Rzemieślniczej do 
tych organizacyj młodzieży. Izba 
Rzemieślnicza otacza je stałą 
opieką, oraz często przychodzi 
z pomocą pieniężną w chwilach 
krytycznych. 

Jak z powyższego wynika, 
zakres działania szkoły jest 
dość szeroki. Nie będziemy roz­
pisywali się o znaczeniu i war­
tości tej szkoły dla społeczeń­
stwa, a szczególniej dla rzesz 
rzemieślniczych, gdyż są one 
zrozumiałe. Podkreślamy tylko 
aktualność takich szkół w do­
bie obecnej. Młodzież rze­
mieślnicza otrzymuje wiedzę 
fachową u mistrzów rzemieślni­

czych, teorytycznie zaś pogłę­
bia ją w szkole. Przez współ­
pracę warsztatu ze szkołą, poz­
naje pewne podstawowe zagad­
nienia struktury samego rze­
miosła, dalej własności tworzy­
wa, jako zasadnicze podstawy 
swego fachu. Poznaje wreszcie 
zasady łączności między ma­
teriałem, a samem wytwarza­
niem, opartem na, kalkulacji 
rynków miejscowych i zagra­
nicznych. Dzisiaj kształcenie 
przyszłych mistrzów rzemieślni­
czych ma ogromne znaczenie 
twórczo - państwowe. Stwier­
dzić trzeba, że szkoły zawodo­
we dokształcające są obecnie 
bardzo aktualne. Świadomy i 
wykształcony rzemieślnik — jak 
mówi profesor Babiński — bę­
dzie wykuwał w swoim war­
sztacie swój dobrobyt, z które­
go stworzy się dobrobyt Pań­
stwa. 

x-
Odpowiedzi redakcji 
p. W. Owszem istnieje. Poży­

teczna ta placówka zorganiio-
wana została staraniem miej­
skiej rady szkolnej m. Białego­

stoku, oraz Towarzystwa Et# 
nicznego. Nazwa brzmi: / J 
radnia wychowawczo-lecznicz* 
Białystok, ul. Piwna 
Mleka", pokój Nr.. 10. Godzijjj 
przyjęć codziennie od g. 12-"J) 

Zgłoszenie przyjmuje sekreta1' 
ka. Wpisowe wynosi 1 zł., kos* 
ta ewent. leczenia według vm 
wy, niezamożni zwolnieni (°J 
wszelkich opłat. „Trudne" dzf 
w pracy wychowawczej, nal? 
kierować z rodzicami, 
bliższe wiadomości o dzie 
są konieczne. W poradni m 
cują lekarze neurolodzy, spec'J 
liści odnośnych chorób, °n 
psycholodzy. Za życzenia d2,1 
kujemy. 
_ P- S. M. ;Bielsk-Podia* 
Zwiedzenie państwowej s z ^ 
rzemieślniczo-przemysłowej J 
Białymstoku potrwa około *\j 
godzin. W sprawie wycjeC*p 
należy zwrócić się na kilka * 
przed wycieczką do dyre» 
szkoły, która zwłaszcza d o y 
cieczek szkół powszechnych L 
nadzwyczaj przychylnie u 

sunkowana. 
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